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ZOSTAŁO
Wczoraj po 57 dniach żmu­

dnej rozprawy, zakończony zc 
stał ogłoszeniem wyrottu pro­
ces przeciw ll-tu  postom Cen­
trolewu z Witosem i Licberma- 
mm ua czele.

G O D ZIN A i l - U .
Sale rozpraw, na której pglo 

szony miał być wyrok. Już wcze 
śniej przygotowano do pomiesz 
czenia Jak największej ilości 
osób.

Prezes Sądu Okręgowego p. 
Kamiński wydał zarządzenie, 
by policjanci nie robili ograni­
czeń przy wpuszczaniu publicz 
nosci. Wyrok mogą wiec usły­
szeć nietylko osoby, zaopatrz-) 
ne w karty wstępu.

PRZED GMACHEM SĄDU
Na ulicy Miodowej policjan­

ci rozpraszali grupki gapiów, 
nie dopuszczając do gromadze­
nia sie. Demonstracje przed są 
dem tłumiono w zarodku.

Komisja budżetowa
paradowała nad budźeem 

Prezydjum Rady Min.
Urnowa komisjo budietowa 

r o z p b t r y v a l a  w c z o r a j  p r e l i m i n a r z  
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% caiem państwie
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•w  a d m i n i s t r a c j i  okuło 2 0 - t y s i e -  
c s , e o  t id J o  w  b u J i a u i e ,  z n a c z n ą
o s z o z ę d m « c - ' O p r a c o w y w a n i e m  p o
s z o z e g o l n y c n  z a * a d n i u ń  z a j m u j e
s ; ę  K o m i s j o  u s p r a w n i e n i e m  a d .
m i n i s t r a c j i .  w  o p . « u o w a u i u  z n a j  
d u j e  s i ę  p r o j e k t  u s t a w y  r a m o w e j  
o  n & t r o j u  i ,  .

zasadach urzędowania ~ 
v l a d z ,  o  u s t r o j u  m i a s t a  V * u r «  a  
■wy i t .  d .  P o s e ł  C z a p i ń s k i  z a d a ł  
• o e r e g  p y t a ń  p o d s e k r e t a r z o w i  
S t a n u ,  p .  S t a m i r o w s k i e m u .  M i ę .  
d z y  i n n e m i  z a o y t u j e  s i ę ,  w y  p r a w  
d ą  j e s t  p o g ł o s k a  o  m * j ą c ® i  u a s t ą  
P t o  n a  p r o w i n c j i  .  . ,

redukcji plac urzędniczych 
f n o w y m  k u r s i e  w  s t o s u n k u  d o  
U k r a i ń c ó w .  P .  S l a m i r o w s k i ,  o d .  
P o w i a d a j & u  n a  p o r u s z o n e  p o d c z a s  
u y s k u s j i  k w j s t j e ,  z a p r z e c z y ł  p o -  
S P o s k o m  o  m a j ą c e j  n a s t ą p i ć  o b -  
P ,  K , e  p ł a c ,  o d n o ś n i e  z a ś  d o  U k r a  
* u c o w  o ś w i a d c z y ł ,  i e  p o g ł o s k a  t a  
" P f y n o l a  —  s  p o w o a u  k o n f e r e n .  
« J t .  o d b y t e j  p r z e z  w o j e w o d ę  I w c w  
tń  ł ? ° l *  P ^ P d s t a w i c i e l a m i  u k r a .  
UI* k i c b  o r g a n l z a c y j  s p o ł e c z n y c h -

32 mlljony ludnofd 
w  Polsce

T w t w t L  d o w i a d u j e m y ,  d r u g i
s o i #  ł u u u o ś c i  w y  a -  

■ M  o g ó l n ą  l i c z b ą  b l i s k o  9 2  m i l j o .
,  m i e s z k a i S c ó w  w  P  ł s c e .  D o .  

u i S . w U c z b *  l u d n o ś c i  w i a d o m r  
w  n  \  n a j b ł l ż s z y m  c z a s i e ,  

k r t i « S ? r  '“ u o i ?  2 6  s ^ n e m  z  r o .  
„ r  l u d n o ś c i  w  P o l s c e

v  w k o  0  6  m i l i o n ó w .  
N a j w i ę k s z y  p r o c e n t o w o  w z r o s t  

l u d n o ś c i  n a s t ą p i )  w  W i l n i e  k t ó  
r e  l i c z y  o b e c n i e  197.049  m l i ,  
k o ń c ó w .  W  r o k u  i » 2 J W i l n o *  d o "  
s i a d a ł o  128.954  m i e s z k a , , ć ó ,  . w ó  
O e c  c  e g o  w z r o s t  w y n o s i  o k o ł o  
41 p r o c .

Na półtora do trzech lat domy poprawy

S K IZtH W H  H  ( K U N I  C E I I T U
A. Sawicki został uniewinniony

G I E Ł D A
O b r o t y  ś r e d n i e ,  t e n d e n c j a  n ! t .  

j e d n o l i t a ,  D o . a r  8  90  i  p ó ł .

Najwcześniejszym gościem
na sali sądowej jest p. Mustek, 
który z rękami w kieszeni dłu­
gim krokiem spaceruje po kulu 
arach sądowych, oczekując na 
swych kolegów z ławy oskar­
żonych,
W KULUARACH SĄDOWYCH

Puolicznosć zaczyna się po­
woli gromadzić. Oczywiście po 
wszechnym tematem rozmów 
są domysły, jak będzie brzmiał 
wyrok. Wobec powagi sali są­
dowej spory nie przyjmują 
żywszego przebiegu, jednak 
wyczuw? się denerwujący nie­
pokój oczekiwania.

MA5TEK CHCE 5 LAT
Do grupki dziennikarzy pod 

chodzi p. Mastek.
—  Jaki będzie wyrok? — pa 

da aktualne pytanie.
— Będzie mniej, jak pięć lat, 

to zaprotestuję z miejsca! — z 
dobrą miną odpowiada p. Ma- 
stek.

Najpunktualniejsi są dzien­
nikarze. Ktoś dowcipny powia­
da, że „czyhamy na sensację'4. 
Ale nietylko my. Czyhają rów­
nież fotografowie.

GODZINA i? MIN. 30.
Daje sie zauważyć większe o 

żywienie zarówno na sali sądo 
wej, jak i w Kuluarach. Dc gma 
-•.hu sądowego przybyr nadkom. 
Zdanowicz i wespół z dwoma 
podkomisarzami policji objął 
słuzDę bezpieczeństwa.

Nadchodzą inni oskarżeni, 
napływa również masowo pu­
bliczność, wypełniając salę po
brzegi. ____   „

NA CHWILĘ 
PRZED WYROKIEM

Nawet podczas najbardziej 
sensacyjnych przemówień, os­
karżenia, czy obrony, sala są- 
iowa nie była tak natłoczona, 

jak wczoraj.

Fotel oskarżyciela publiczne 
go zajął tylko prok. Rauze Są 
już wszyscy oskarżeni. Obrońcy 
znaleźli się w komplecie, za 
wyjątkiem adw. Szurieja, które 
go sprawy zatrzymały w Po­
znaniu. Miejsca dla publiczności 
wykorzystano do ostatniego mi 
limetra. Boczne przejścia wy­
pełnili ciekawi, wśród których 
przeważają togi palesdy. Sto­
ły prasowe przypominają mro­
wisko, którego spokój został 
gwałtownie zakłócony, Fotogra 
fowie gorączkowo przygotowi1 
ją się do uchwycenia momentu 
wyrokowania.

Godzina 12 min. 1C. Dzwonek. 
Na salę wchodzi komplet sę­
dziów i wśród grobowej ciszy, 
przewodniczący sędzia Herma- 
nowski odczytuje wyrok.

WlYROK
— Po przeprowadzeniu roz- 

prawy — brzmi sentencja wyto 
ku — sąd skazuje:

HERMANA UEBERMANA, 
LAT 61, NA DWA I PGŁ RO­
KU,

NORBERTA BARLICKIE- 
GO, LAT 50. NA DWA i POŁ 
ROKU,

STANISŁAWA DUBUlS, 
LA T 30, NA TRZY LATA, 

MIECZYSŁAWA MASVKA, 
LAT 38, NA TRZY LATA,

ADAMA PRAG1ERA, LAT 
43, NA TRZY LATa ,

ADAMA CIOŁKOSZA, LAT 
29, NA 'IRZY LA1A.

WŁADYSŁAWA KIERNIKA, 
LAT 51, NA DWA I PÓŁ RO­
KU,

WINCENTEGO WITOS* 
LAT 56, NA PoLTORA ROKU,

KAZIMIERZA BAGIŃSKIE­

GO La T 4u, NA DWA LATA, 
JÓZEFA PUTKA LAT 38, 

NA TRZY LATA WIĘZIENIA 
óĄD UZNAŁ WSZYSTKICH 
WINNY Mj ł BKODNI Z a RT. 
102 KOD. Ka RiL  MÓWIĄCE­
GO O SriSKU DLA OBALE­
NIA RZĄDU PRZEMOCĄ.

ADOLF SAWICKI, LAT 33,
OSTAŁ UNIEWINNIONY.
S!o wł. wyroku, skończone, 

wszyscy siadają.

MOTYWY WYROKU
Przewodniczący zaczyna czy­

ta i  dłuższe motywy wyroku.
—  Dążenie do obalenia rządu 

w drodze zamachu je#) kodekso 
wo rr.ii rane. Cały materjał 
przedstawiony przez obronę 
nie ma znaczenia dla sprawy. 
Jcsi rzeczą niesporną, że Cen­
trolew poza parlamentarny zo 
stał zorganizowany nieiylkc w 
celu obalenie, w  drodze walki 
ówczesnego yządu, ale i tila o  
balśnią systemu rządzenia w 
Polsce.

— W świetle przewodu sądo­
wego oświadczenia przywód­
ców Centrolewu że ; uderzali 
do celu jedynie w dradze legal­
nej, nie odpowiadają rzeczywi­
stości.

Tu motywy zawierają dłuższe 
omówienie ananych faktów z 
dziedziny metod walki z rzą­
dem ł wejścia na drogę bezpra­
wia oraz przytaczają krwawe 
wypadki 14 września w 22 mia 
stacb kraju.

—  Sąd urna! za ustalone, — 
b.zmi zakończenie, —- że walka 
pozaparlamentarne została zor­
ganizowana w celu obalenia sy 
stemu. rządzenia w Polsce, w c 
sobaeh sprawujących władzę, 
członków rządu.

APELUJĄ OBROŃCY 
I OSKARŻYCIELE

O brońcy zapowiedzieli apeła 
cję. Takie same oświadczenie 
zgłosił i prokurator Rauze.

Kaucje, po  10 ty iięcy  złotych 
dla każdej osoby, zostały utrzy 
mane w  m ocy. Uniewinniony 
Sawicki otrzyma kaucję zpowro

Trzy trupy w rozstrzaskanej furmance
WILNO. (PAT.) Pociąg rdą-1 Lidy. Wóz został rozbity w I ku, gdzie znaleziono trzy osoby 

żający z Baranowicz do Wilna, I drzazgi. Po z?trzvmaniu pocią-1 zabite. Zachodzi przypuszcze- 
najechal na furmankę <;a prze-1 gu służba kolejowa ł pasażera-1 nie, iż jadący furmanką byli pi­
j e c i e  kolo Bielic, niedalegoI wie udali się na miejsc* wypad'jam

Furjat widłami przebił matką
zabił swego brata i poranił parę osób

ziemię kilka osób, zranił ciężko j su, gdzie ujęli go policja w cza- 
dwóch parobków i uciekLJo^la^sie^wiyślnej obławy.

K rw aw e  odpante napadu na pociąg

-  WILNO, (PAT). —  W e wsi 
Ceikinie gminy Rozdzieje mie­
szkaniec tej wsi Jan Górka, bę 
dąc umysłowo chorym, w napa 
dzie szalu przebił widłami swą 
matkę Jadwigę. Następnie sza­
leniec rzucił się na brata swego 
Dominika, usiłującego go za­
trzymać, 1 rozbił mu czaszkę.
Po dokonaniu tego skierował się 
w stronę kilku włościan, śpie­
szących na ratunek, powalił na

G dy w czoraj na stacji w 
Skierniew icach ukazał się p o ­
ciąg tow arow y naładowany wę 
glem dorwała się doń grupa o- 
sób. złożona z 8 drabów, którzy 
okazali się złodziejam i k o le jo ­
wymi. Służba, nie m ogąc sobie 
dać rady, zaalarm owała policję. 
Rabusie, ujrzawszy granatowe

mundury, rzucili się do uciecz­
ki. ale jednocześnie jeden z nich 
strzelił d c  posterunkow ego 
W ów czas policjant zarepetow ał 
broń i rtrzelił. Kula dosięgła jed 
nego z uciekinierów, Romana 
Kamysza, urraeg złodzieja. 
Rannego prrewiwiono do szpi­
tala.

I

fh A J rtO W S Z Y ^
S F A S O N
J HUMORU | 
|  pokazuje p. r

! AntoJ GtyporzcRij ]
'  w  '
i „Wesołych 
l Wiadomościach" „ 
r ł r , iI Cww J ^ /  grotsr |

SKRÓTY
W edług d a n ,cb  statystycznych zwią 

zków  zaw odow ych  ogćjna liczba b ez . 
botnych w St. Z j.d n . wynos, obecnie 
8.000.000 ludzi.

W  czasie rewizji w eocjalistycanym 
domu związkowym w V; iedniu policja 
odkryła w piwnicach wielki skład 
b ron i Skonfiskowano przeszło 1.000 
karabinów i ok o ło  15 karabinów s u -  
szynowych.

Straszny objaw 
zdziczenia w  Sowietach

RYGA, (ATE). —  Charakte­
rystyczną ilustracją zCziczeria 
wśród ludności sowieckiej jest 
wypadek, który miał miejsce 
w wielkim tartaku państwo­
wym w ArchangieisKU Kilku 
robotników znęcaio się nad pe­
wną robotnicą, którą nagą przy 
wiązali do słupa dokonując b- 
hydnych gwałtów. Cale zaj­
ście odbywało się w obeenoćci 
członków komunistycznego ko­
mitetu fabrycznego. Przewiezie 
na dc szpitala robotnica wkiet 
ce zmaria. Ponieważ wy padek 
ten nabrał szerszego rozgłosu 
— wffłdza sowieckie urze BCy 
t. zw. proces pokazowy, k’ -vy. 
rzecz charakterystye/nu. 
kończ3't się uniewirrtHUiiorn p;v 
ciu zbrodniarzy.
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Dzisiejsze posiedzenie sądu ma twierdzi, że jaj mąż jest już 
otw ieram y krótkim, -»le d o sa d -! zaledwie „chodzącym  trupem "? 
nem oskarżeniem, plynąccm  z J Czyż to warto o takiego? Nie
ust p. J, B-ski przepraszając 
delikatniejszych naszych C zy­
telników  za niektóre wyrażenia 

gorącej oskarżycielki, 
ale tylko w tej postaci jej o- 
świadczenie nabiera m ocy i wy 
razu. Oto ten kamień (bruko­
wy), jakim ciska w  oskarżoną:

„Bardzo w spółczuję p. Cz. z 
Świdnika, poniew aż jestem taka 
sama ofiara, będąca nawet w 
jeszcze gorszem położeniu, bo 
mam na wychowaniu dzieci, 
które gorąco pragnę w ychow ać 
na pożytecznych obyw ateli 
R zeczypospolitej, tymczasem 
inna, taka

piękna lafirynda 
w  rodzaju pani Ch. z Lublina, 
zabrała im ojca, a mnie męża. 
A  w ięc precz z takiemi szantra 
parni, bo gdyby nie one, wiek 
X X  byłby taki sam, jak poprze­
dnie! A  kto za panią Ch., to ta 
ką samą cholerę w art!"

Uprzejmie prosimy p. Celinę 
Skow rońską, dzisiejszą obroń ­
czynię pani Ch,, aby tego osta­
tniego zdania nie wzięła do sie­
bie. M ałoż to rzeczy m ówi się 

w lerworze 
ognistego sporu? A  właśnie z ta 
k iego silnego zwarcia się od ­
miennych zdań wytryska jasny 
prom ień prawdy. O to —  jak dla 
przeciw ieństw a —  w ielce s p o ­
kojne rozważanie p. S kow roń ­
skiej:

„W  zupełności przyznaję słu­
szność pani Ch. z Lublina, p o ­
nieważ

kierow ała się uczuciem 
i sercem. M iłość przychodzi sa­
ma, niewzywana, niekiedy 
w ręcz niepożądana. A le  gdy 
jest, nie znosi już przeszkód. 
Zw łaszcza pierwsza m iłość. W  
danym wypadku nie było  nawet 
przeszkód, skoro żona sama na 
żywa męża „chodzącym  trupem 
z siwym łbem  i powyłam ywane 
mi palcam i". Jakież m ogłp być 
pożycie  tych dw ojga? Szczegół 
nie jeżeli pani Cz. z Świdnika i 
poprzednio nie szczędziła ta­
kich słów  m ężowi. Taka 

nie ma prawa 
wym agać ciepłej atm osfery d o ­
m ow ego ogniska. Jest dla mnie 
rzeczą zupełnie naturalną, że 
mąż pani Cz., zam oźony „ataka 
mi nerw ow em i i »ercow em i“ 
swojej żony, szukał ukojenia ł 
szczęścia w ramionach innej, 
być może...

mniej nerwowej.
Rozstali się m ałżonkow ie >Cz., 
zresztą, na wyraźne żądanie pa 
ni Cz. Czemu w ięc pani Cz. o- 
becnie szkaluje publicznie k o ­
li etę, która tyle jedynie zaw i­
niła, że pokochała z wzajemno 
ścią? Czemuż poddaje się 

gadowi zazdrości 
do tego stopnia, że chce mścić 
się w sposób tak okrutny, jak 
wypalenie oczu kwasem siar- 
czanym lub, jak się wyraża, 
strzelaniem „w  łeb ", skoro sa-

Podróżuj samolotem

bez winy jest w lei całej spra­
wie rów.i ez pan Ch. G dyby pa 
ni Ch. z Lublina była szczęśli­
wa u boku sw ego własnego mę 
ża nie pokochała innego. A  tak 
tak poszła

za głosem serca, 
a m iłość rozgrzesza wiele. W ed  

km

osob 'stego
poglądu, po stronie pani Ch. 
niema tak w ielkiej winy, jak jej 
to pani Cz. i jej poplecznicy 
przypisują, powiem  nawet w ię­
cej —  niema jej w cale. Bo o- 
statecznie, każdemu należy się 
choć odrobina szczęścia  w ży- 

mniejsza o  to, jok osiągnię­
tego, a tern bardziej, 
wzajemną m iłość".

przez

DAN IEL B A C H P A C H .

Siudami przestępców
S e n s a c y jn e  p a m ię tn ik i

b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego

„0 k r o k  od ha A b y 11
— Chciałem prosić pana sę- jest poddać się oględzinom le- 

dziego o zezwolenie mi na zada karskim, prosi tyko, by czyn-

P. L. „ L o t "

nie pannie von M. kilku pytań 
na osobności.

Spojrzał aa mnie ze zdziwie­
niem.

— W zupełności rozumiem 
zdziwienie pana sędziego, ale w 
tej chwili wyiuszczę mu powo­
dy mej prośby. Jak wynika ze 
stów rodziny zamordowanego, 
panna von M. byia rzekomo ko 
chanką nieboszczyka. Z innego 
źródła słyszałem, że jest ona 
jeszcze cnotliwą. Chciałem za­
tem ją o to zapytać i ewentual­
nie nakłonić do poddania się o- 
ględzinom lekarskim. Oczywiś­
cie pytanie taitie w obecności 
kilku mężczyzn bylouy dla niej 
zbyt kłopotliwe i drażliwe, dla 
tego też pozwoliłem sobie pro­
sić pana sędziego o to. O ile pan 
sędzia ma jednak pewne za­
strzeżenia, to pytanie to zadać 
może kto inny. Najlepiej było­
by nawet, by zapytała ją o to 
kobieta, co będzie dla niej mniej 
drażliwe.

—  Ma pan rację. Wprawdzie 
nie miałbym nic przeciw temu, 
ażeby pan z nią sam pomówił, 
ale po pierwsze jest to niedopu­
szczalne, a po drugie lepiej bę­
dzie, jak pan sarn zaznaczył, 
by zapytała ją o to kobieta. Nie 
oędzie to wprawdzie jeszcze do 
statecznym dowodem jej nie­
winności, ale bądź co bądź je­
den z poważniejszych zarzu­
tów przeciw niej odpadnie. W 
tej chwili polecę, by zgłosiła 
się tu jedna z inspektorek wię­
zienia dla kobiet i z nią pomó­
wiła.

Opuściłem gabinet sędziego 
i powróciłem do przyległego po 
koju, gdzie oczekiwali mnie ko­
ledzy wraz z aresztowaną.

— Sprawa załatwiona. W  tej 
chwili przyjdzie tu jedna z in­
spektorek więzienia. Zada ona 
pani kilku pytań, panno von M., 
i proszę panią we własnym in­
teresie odpowiedzieć na jej py 
tania i uczynić, co od pani za­
żąda. Zaręczam, że czynimy to 
dla jej dobra i bardzo wiele za 
leży od tego.

—  Nie rozumiem, o co idzie, 
ale zastosuję się do pańskiego 
życzenia.

Rozmowa z przybyłą inspek­
torka trwała przeszło kwa­
drans. wreszcie wyszła z poko­
ju, gdzie znajdowała się panna 
von M. Z niecierpliwością ocze-1 
kiwałem wyniku ich rozmowy.

— No i cóż zaóytafem inspek 
torkę? — kiedy znaleźliśmy się 
sami.

— Panna von M. twierdzi, żej 
jest jeszcze dziewicą i gotowa 1

ność tę, o iie będzie to możliwe, 
wykonała kobieta - lekarz.

—  Co do tego nie będzie naj­
mniejszych trudności —  odez­
wał się Komisarz ŁJirich.

—  Rozmawiałam z nią rów­
nież i o jej sprawie. Przyznam 
się panom, >ż odniosłam wraże­
nie, że padła ona ofiarą prowo­
kacji i jest niewinna.

—  Jestem tego samego zda-^ 
nia — odpowiedziałem, — lecz 
upłynie, mojem zdaniem ,dużo 
czasu .dopóki prawdziwy spraw 
ca zostanie ujęty, o ile się nam 
to wogóle uda. Chciałbym jesz 
cze'zadać pannie von M. jedno 
pytanie, zanim odesłana zosta­
nie zpowrotem do więzienia — 
dodałem, zwracając się do ko­
misarza Ulricha.

—  Proszę bardzo — odpowie­
dział, kierując się zpowrotem do 
pokoju, gdzie w asyście jedne­
go z agentów siedziała areszto­
wana.

Przy naszem wejściu do po­
koju widoczne było zażenowa­
nie na jej twarzy i oczy miała 
spuszczone. Nie trudno nam by 
ło domyśleć się, że powodem 
zażenowania była jej rozmowa 
z inspektorką.

—  Chciałem pani zadać jesz 
cze jedno pytanie, panno von 
M. — rozpocząłem,

—  Słucham pana — odpowie 
działa.

— Czy pani sama odbierała 
w aptece lekarstwa oraz tablet 
ki z proszkami dla chorego.

— Tak jest. Ale przypomi­
nam sobie, że ostatni raz w 
przeddzień tragicznej śmierci 
pana R., tabletki te przyniósł 
doktór Brandl.

—  Czy jest pani tego pewna? 
—  zapytałem zaciekawiony.

—  Najpewniejsza. Przypomi­
nam sobie nawet, że zwróciłam 
się do doktora i powiedziałam, 
że muszę pójść do apteki po ta­
bletki ,a wtedy on wyjmując z 
kieszeni pudełko z tabletkami 
wręczył mi je, mówiąc, że prze 
chodził koło apteki i, chcąc mi 
zaoszczędzić drogi, sam je 
przyniósł.

— I pamięta pani dokładnie, 
że tabletki były przyniesione w 
przeddzień śmierci nieboszczy­
ka?

— Nie mam co do tego żad­
nych wątpliwości.

— Jeszcze jedno ostatnie py 
tanie. Czy lekarstwa były bra­
ne zawsze w tej samej aptece?

D, c. n.

— Ten panienki miionek —
krzywi się pokojówka Kasia — 
to taki blady, jakby ze szpita­
la wyszedł.

— Nie podoba ci się? — dzi 
wi się panna Zosia.

—  Chyba! Taki to pewno ma 
mąkę w żyłach, a nie krew!

— Nie znasz się! Właśnie dla 
tego, że jest blady, jest bardzo 
interesujący.

—  Co? Interes chce na panien 
ce zrobić? Jabym takiego przer 
gnała 1

—  Nie rozumiesz. Ma intere­
sującą twarz, ciekawą. Wiesz, 
on jest w wyzszym stopniu 
neurastenikiem...

—  lim... to pewno ma dużo 
forsy na takim wysokim urzę­
dzie? Dlatego panienka na nie­
go leci... A on co mówi o ożen 
ku?'

— Nic. Jest bardzo nieśmia­
ły. Wstydzi się mówić o miło­
ści, mówi, że żywi dla mnie 
przyjaźń.

— lii...
— Przyjaźń mężczyzny dla 

kobiety, to bardzo ładne uczu­
cie.

—  Iii... przyjaźń to jest tyl­
ko w dzień dobra, ale w nocy 
to potrzeba miłości...

—  Głupstwa gadasz! Mnie 
się właśnie to w nim podoba, że 
jest taki cichy, delikatny, nie­
śmiały... Jeszcze mnie ani razu 
nie pocałował. Siedzi i patrzy 
we mnie jak w obraz...

Kasia krzywi się pogardli­
wie.

—  Jabym takiego w łeb wyr­
żnęła! Czy ja jestem na papie­
rze malowana, żeby się na mnie 
tylko gapić? Obraz to martwa 
rzecz, a ja Jestem żywa!

—  Głupia jesteś!
—  Niech tum będzie, że głu­

pia! Ale taki chłopak, to glice­
ryna nie chłopak!... Mnieby od 
takiego odrazu zemgliło!.. Ja 
mam teraz chłopaka, to proszę 
patrzeć! To jest morowy kawa­
ler! Jak pluje, to mówię panień 
ce jak stąd aż do tamtych 
drzwi! Taki zdrowyI A Jak 
mnie w zeszłym tygodniu u- 
szczypnąl, to jeszcze dziś mam 
siniaka.

—  Brutal!
—  Chyba, że nie żadna glice 

ryna. Jak mu się raz pod bra­
mą nie chciałam pozwolić po­
całować, to jak nie krzyknie:

F a w o r k i
1 U Iksów we czwartki, u Ze'-óvs w

w ierki —
faworki
z tańcami zwrfcle urządzają.
Tu i tam mają 
córk i na wydaniu, 
sądzą w ięc, t e  w  zam:e«zanrj 
znajdą na z ięciów  chętnych

amatorów...
—  Ja chccTai d o  am orów 
n‘c  mam coś  skłonności,
(m oże prrez zbytek skrom n ości —  
jestem zwolennikiem tych czw artków

i w torków, 
jednak nie dla panien, ale dla

faw orkowi...

S « r ▼ n a.

N. Świat 43,
p. o  g. 4 ost o  10„Msisstii11
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PRAWNU POMOC
plom owanego prawnika, w sprawach 
cywilnych, m ajątkowych, spadko­
wych, mieszkaniowych, podatkow ych 
w ekslow ych, pracow niczych  i wszeL 
k  ch in. Biuro ..W iedza'*. Chłodna 8.

„ F o r t u n a t 11
matiymoujalno_to\varzvskie ogłoszenia -zawiera "■ostatni numer- 
Cena 50 gr. Do nabycia u sprze­
dawców. Redakcja Warszawa. 
Widok 19, tel. 234 _ 84.

ZĘBY sztuczne, leczenie, plom bow a­
nie. Specjalna lecznic;, zębów . Przyję. 
cia do ósmej. N edz:ela dziesiąta —  
druga. Nowy Świat 62 (naprzeciwka 
W areckiej). Niezamożnym ustępstwo.

PALTA zimowe damskie najnow 
szych fasonów 50 proc- taniei m i 
wszędzie. Marjańska 11 — 10.

Kupon

B e z p ł a t n a
p o m o c  prawna

„Do kina ze mną panna poszła, 
a teraz mi będzie panna fochy 
stroić!" I kolanem za brzucho 
do bramy mnie przycisnął, i 
trzy razy pocałował!

— Prostak!
—  Prostak? —  oburza się 

Kasia. —  Chyba, że nie żaden 
nerastanik, ale też poszanowa­
nie u ludzi ma. Jakieśmy oneg- 
daj szli ulicą, to go jeden wyż­
szy oficer o ogień do papierosa 
poprosił, a Jeden policjant, to 
mu się nawet kłaniał i mówił 
„serwus"! Jabym go tam za 
trzech •nerastaiiików nie zamie­
niła.

Napoleon Sądck.

W S Z Y S C Y
mogą się nauczyć rysować lub Kreślić

PRO SPEK TY W Y S Y Ł A  BEZPŁATNIE

PIERWSZY W  POLSCE INSTYTUT  
NAUKI R YSU NKÓ W  I KREŚLEŃ

przez Korespondencję
W A R S Z A W A ,  H O Ż A  50
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NA B E Z D R O Ż A C H  M IŁOŚCI
O sn u ty na p raw d ztw e m  zd a rze n iu  dram at z e  sfer arystokracji

STkESZCZENIE. .
W  gąszczu leśnym powiatu m ałosław ickiego, i w .  ,,W il- t 

er^m Borze'*, hukną! strzał.,.
W nel potem z za krzaKĆw w yłon ił tlą m ąiczyzna z roz­

wianym włosem , B ^ g ł przed siebie naoilep, Zwolni! b.egu 
dopiero przed dworem w Bukowie.

W szedł do gabinetu, zamknął sią i pokrwawioną jeszcze 
rąką zabrał się do pisań a listu do prokuratora. .

W liście tym ośw iadczył, te  on, Franciszek Bukowski, 
w łaściciel Bukowaf szlachcic z dziada - -pradziadaf zam ordował 
kochanka sw ojej ton y. Przyznał *ią, te  ożen ł »ię, w iedząc, iż 
tona go nie - " c h a . Była to sierota, której wraz z siostrą trud­
no było w yżyć z pozostaw ionego im przez rodziców  małego ka- 
pitaiikn. P oczątkow o odm awiała Bukowskiemu, potem  zgodzi­
ła się w yjść za n e g c .

O d Itj chwili upłynęło 5 lat. Bukowski nie odstępow ał 
ton y  ani na krok, gnębiąc ią niczem nieusprawiedliwioną zaz- 
drością, ty iąc w zupełnem odosobn eniu od jwiata. Rozluźnił 
n ieco więzy, gdy siostra tony —  Renia —  zaręczyła się z sąsia­
dem Bukowskich —  Janem Roliczem , Pewnego unia przekonał 
•ię z przypadkow o znalezionego listu, te  tona od  trzech m e- 
s ięcy zdradza go ze szwagrem R olicza —  Piotrem  Tyreckim. 
Zdradzony zazdrośnik zapałał dzikim gniewam i zastrzelił T y - 
reck ego z zasadzki w „W ilczym  B orze", Obecnie postanowił 
zastrzelić żonę, a potem siebie, o czem  uważa za stosowne za­
wiadomić prokuratora.

W łaśnie wezwał ton ę  do siebie przez służącego, chcąc 
■Pełnić swe potw orne postanowienie.

Gdy w eszła do pokoju, zamknął drzwi na klucz.
Tymczasem tona zabitego, Mar,* Tyrecka, córka okolicz- 

®ego obywatela Stanisława R olicza z niepokojem  oczek.w ała 
powrotu męża z polowania, na które udał saę z jej bratem Ja- 
n*m Roliczem , narzeczonym Reni —  siostry Geni Bukowskiej, 
Ojciec i jego przyjaciel dioktór Turski uspakajali ją, jak mogli.

Za namową Mairji udał' n ę  z nią na poszukiwania do la- 
**. Szukab dłuższą chwilę,

Nagle rozległ się straszliwy krzyk, krzyk śmier­
telnego przerażenia, krzyk trwogi i rozpaczy:

—  O jcze! D oktorze! Chodźcie prędzej, prędzej! 
“ lg n ijc ie , pędźcie na litość boską!

G dy Franciszek Bukow ski ośw iadczy! żonie:
, “T  Najpierw zastrzelą ciebie, potem  siebie —  
rgnę!a ze strachu i odruchow o cofnęła  się z jękiem. 

->iunął m iędzy nią a stołem , zakrywając rew ol­
wer, strzelbę, pokrw aw ione listy, —  Juw ody zdra­
dy. Zaśmiał się znów, jak ktoś, co  schwytał w  sidła 
grubszą zwierzynę i  odezw ał się zjadliw ie:

—  Oto, do czego prowadzi nieostrożność C dyby 
się nie zapom niało listu w  książce, nie byłoby się te ­
raz narażoną...

Tu urwał na chwilę, abv ją przeszyć zimnym, ba ­
daw czym  wzrokiem . M ilczała, ale drżała na calem  
ciele, w p i;ając sobie paznokcie w  rozpalone policzki. 
Zakończył rozpoczęte zdanie z lodow atym  spokojem :

—  ... na nagłą śmierć, która wnet nastąpi.
N ic nie odpowiedziała, spojrzała tylko błędnym  

wzrokiem  dookoła. Zaw ołał:
—  Nie szukaj żadnego wyjścia. Skoczysz, ku 

oknu —  schw ycę cię natychmiast. Drzwi zamknąłem 
na klucz, który schowałem . S łodem , ucieczka w y ­
kluczona. Jesteśm y razem po raz ostatni, a jednak 
nazawsze złączeni. Jest z nas para, m oże niedobra­
na, ale teraz już na wieki nierozerwalna.

Oniemiała. Patrzyła nieruchom o szeroko otwar- 
temi oczym a. Była przerażona w  swym śmiertelnym 
strachu,

—  M yślisz może, —  zapytał —  ie  m ogłabyś w o ­
łać pom ocy? Zdusiłbym w  tobie pierw szy krzyk, 
chwytając cię za gardło i ściskając niemiłosiernie, 
choćbyś w  mych rękach ducha wyzionąć m.ała. A le  
nie traćmy słów  napróżno. Już czas! Tern bardziej, 
że chcę, abyś przed zgonem wiedziała, za cc  cię spo­
tyka śmierć. I aby nie było  dla ciebie tajemnicą, 
czy  a to krew, plami me ręce. Owszem, masz praw o 
to w iedzieć i nie chcę dłużej w ysław iać na próbę 
twej usprawiedliwionej niecierpliwości. Otóż, moja 
droga, ta krew  należy do...

Przerwał z udaną niedbałością, poczem  dodał:
—  A le  chcę ci opow iedzieć w szystko pokolei. 

Już była nu.wa o tem, że szczytem  nieostrożności 
z twej strony było zostawienie takiego listu w  książ­
ce. \le czy  cię nie zdziwiło, że przez tydzień c o ­
dziennie chadzałem na polowanie i nigdy nie przyno­
siłem ze sobą ani trochę zw ierzyny? Czy troskliwa 
żona nie powinna się zańueresow ać, na jakie to łow y 
udaje się jej m ałżonek? Jest tylko jedno wytłum a­
czenie: w idocznie m ałżonka m iała właśnie w  giow ie 
tyle 'rozkosznych wspom nień i snuła takie rom antycz­
ne marzenia, że r łe  poniżała się do interesowania 
takiemi błahostkami. Otóż chadzałem na łow y na...

j człow ieka. On polow ał na zwierzynę drobnym śru­
tem, a ja na niego —‘ kulą wio.lkokalibrową. Focząt- 

jk o w o  nie udawało mi się. Już się niecierpliw iłem . 
Chciałem go sprzątnąć za wszelką cenę i gotów  był- 

j bi m popełnić jaką nieostrożność, g~yby w reszcie 
okoliczności mi nie pom ogły...

Znów  umilkł. W idać było, że umyślnie dręczy 
ją utrzymywaniem w  niepewności, Uśmiechał się 
ironicznie.

—  I c o ?  —  zapytała odruchow o.
—- I c o ?  Zaraz c i pow iem . Ten, którego ściga­

łem w kraczał właśnie do W ilczego Boru, kiedy już 
zapadał zmierzch. Schow ałem  się w  gąszcz i pom y­
ślałem sobie: „Jeżeli teruz zbliży się do mnie, szyb­
ko się z nim załatw ię." I dooraw dy, szedł wprost na 
mnie, odgarniając gęstwinę krzaków  strzelbą, jak to 
zwykli robić myśliwi, tropiący zwierzynę. Miałem 
właśnie przed sobą dogodną gałąź, na której mogłem 
oprzeć moją strzelbę. Trzym ałem  już palce na cyn­
glu. G dy się celuje, trzeba czynić to zawsze bardzo 
starannie, A  ja celow ałem  w  Piotra Tyreckiego 
i chciałem  go trafić za w szelką cenę. Nie w olno mi 
było  chybić.

Zadrżała... W reszcie zdołała wyszeptać:
—  W ięc  strzelałeś do niego i ta krew to właśnie...
—  C ierpliw ości1 —  przerw ał jej gwałtownie. — 

P okolei dowiesz się wszystkiego. Dowiesz się naj­
dokładniej, przysięgam  ci. Przyznaję ci pewne pra­
w o świadom ości, za co  zginiesz wnet od  kuli mego 
rew olw eru. C hoć w łaściw ie już w szystko jest tera*; 
jasne. Sama się, widzę, domyślasz. Tym człowic 
k.em  w  gąszczu z w ycelow aną sirzelbą byłem  ja. 
tym drugim, zbliżającym  się ku mnie, bez cienia oba­
wy, najspokojniej w  św ierie, krokiem  człow ieka bez­
troskiego, niefrasobliw ego, nawet szczęśliw ego -  
był Piotr Tyrecki. G dy się zbliżył do mnie na od ­
ległość kilku kroków , mogłem po długiem celowan.u 
strzelać do niego z całą pewnością, że nie chybię. I e 
parę sekund, gdy zbliżał się do mnie posłusznie, jak­
bym go ciągnął ku sobie na sznurku, niczego nie prze­
czuwając, —  by ły  dla mnie chwilami dukiej rozko­
szy, której nie zapomniałbym nigdy w  życiu, gdyby 
mi jeszcze dłużej żyć pozostaw ało. Doi-ładnie wy ­
mierzyłem  punkt, aby trafić w  samo se^ce i już 
naciskałem na cyngiel... W reszcie, gdy był ode mnie 
nie w ięcej, niż na trzy kroki, pow iedziałem  sobie 
w duchu...

—  C o?
—  Pall
—  I ,.? —  szepnęła głosem jakby zpg ;ob jw -; : i, 

chwiejąc się na nogach, jak przed omdleniem.
Odparł na to głosem człowieka znudzonego, k tó ­

remu się zadaje zbyteczne pytanie, ale i.ec!nak racuy 
odpowiedzieć:

—  ... i huknął strzał, a Piotr padł na ziemie.
—  Czy skonał natychmiast? Zabiłeś go odra-zu? 

A  m oże jest tylko ranny?

Dalszy ciąg nastąpi.

S Z U M O W I N Y RSZiWY
O p o w ie ś ć  o niezwykłych, a prawdziwych wydarzeniach z życia stolicy

Szlaja cisnął Podołkow i rew olw er, w ołając: 
bal ty. M nie tak graby bolą, że nie mogę 

spluwy utrzymać.
Tego właśnie M ai dek obaw iał się najbardziej,

, O, g iy b y  mieli tylko noże, jużby sw im wywinął! 
tm oćby  ich  by ło  jeszcze w ięcej. A le  na kulę cóż po-

Tym czasem  P odołek  długo nie czekał: wziął re ­
w olw er do ręki i w ycelow ał...

M ardek nie należał do ludzi, tracących nadzieję. 
Nie chciał poddać się bez walki.

B łyskawicznie chw ycił stołek. I w tej samej 
c hwili, gdy kula Podołka drasnęła mu ramię, stołek 
sPadł, jak grom, na głow ę Podołka. Padł na ziemię 
cez jęku. O cknął się wszakże i mimo straszliwego, 
hoiu chcia ł w ystrzelić pow tórn ie. Nie m ógł już. Bo 
b mczasem już Lew czak z Grubachną rzucili się na 
‘ńarchta z nożami. Podołek  bał się sirzelić, bo  mógł- 
°Y  trafić jedno z nich.

Szlaja z rękami, pokrajanem i i pokłutem i nie 
r'l ć St wziąć udziału w  w alce. A le  nie był bezczynny. 

Pełza po ziemi... Pragnie zbliżyć się do Połci.
-pełzł do niej, jak gad. Juz ją chwyta... 

v /nuczek  krzyknął. Połcia jęknęła ze strachu... 
i ymczasem M ardek zręcznym  chw ytem  złapał 

1 ną ti:oń Grubacbnej a drugą —  dłoń Lewczuka, 
z r.ozam , i atletyczną siłą trzyma je w  górze, 

•rew mu spływa z policzka... piersi ma poszarpane... 
andaże mu spadły z g łow y i ukazują okropną otwar- 
ą i krw aw iącą ranę... ledw o dyszy... jest okropny...

1 wspaniały...

Słysząc jęk Połci, zw rócił w zrók w  jej stronę.
Ujrzał, jak Sziaja ją ciągnął ku sobie,' a zarazem, 

jak W nuczek chw ycił Sziaję za nogi, starając się 
uniemożliwić mu wstanie z ziemi...

Szalonym wysiłkiem  M ardek pociągnął Lew cza- 
ka i Grubachnę za sobą. Podołek  ostatnim w ysił­
kiem chciał znowu strzelić, ale M ardek szybko za­
słonił się Grubachną i Lewczakiem . G dy wreszcie 
dow lókł ich dość blisko, z całej siły kopnął Szlaję 
w  głowę...

Szlaja padł bez ruchu. A le  Podołek  jednak 
strzelił. Raz i drugi... W ięcej nie miał nabojów.

O bie jednak kule trafiły. Jedna rozszarpała 
M ardkowi ucho, druga utkwiła mu w udzie.

M ardek krwawił obficie...
Nie przestawał jednak ściskać rąk Grubachnej 

i Lew czakow i, którzy w reszcie wypuścili noże. W nu­
czek  podkradł się do nich i ztyłu wsunął oba noże 
M ardkowi dó kieszeni.

Polepszyło to trochę jego sytuację, ale w ylew  
krwi osłabił go znacznie. A  tu dopiero jeden Szlaja 
um eszkodliw ionyl Tam ci trzej nie dali bynaimmej 
za wygraną.

To jednego, to drugiego, lo  trzecią odpycha od 
siebie, opędzan e  się im >-esztkami sił.

| Pom yślał sobie, że bron ić się —  me wystarcza. 
Trzeba samemu napadać. Najbliższy był Lew czak.

] R zucił się w ięc na niego, jak błyskaw ica. Nie chciał 
kłuć nożem. Postanowił chw ycić się w ypróbow anej 
już broni. Znów  złapał stołek  i trzasnął nim Lew cza- 
ka w  głow ę z całej siłv, Lew czak zwali? się na z ie ­
mię, je ’c trup.

M ardek krzyknął P odołkow i:
—  Teraz na ciebie kolejl L icz kościl 
N iepotrzebnie go uprzedził. Podołek  lancii się 

na niego. N iełatwa z nim sprawa, bo jest siiuy 
i zręczny. A  tym czasem  ztyłu Grubachr.a bije i tłu­
cze, drapie. P odołek  uniknął ciosu stoikiem  i sku­
tecznie trafia M ardka nożem, zadając mu dot.Jiwe 
ciosy. Lbyt w iele upłynęło już krwi mardkowej. 
Słabnie... Ledw o dyszy... Rany bolą  coraz dotkli­
wiej. M iałżeby oddać zw ycięstw o, gdy już było tan 
blisk ie?

Tym czasem  Połcia w  kąciku skulona i p r z e r a ż o ­
na, k lęcząc, kończyła  słowa m odlitwy:

„I nie w odź nas na pokuszenie.
G dy w reszcie padło bolesnym  jękiem słowo 

„A m en ", M ardek rtie m ógł powstrzym ać się, aby n y  
spojrzeć w  tę stronę i ujrzał właśnie chwilą, gciy Poi-, 
cia po  skończeniu pacierza, przeżegnała się poboż­
nie...

I to dodało mu znów  sił. Ustał nagle ból ran. J r. ■
nie czuł nic poza silną w olą wyrwania swego dzie­
ciątka ze szponów  bandyckich.

Oparł się o ścianę. Niby stoi m ocno, a jednak... 
co  to ?  Czyżby om dlew ał? Zgiął s ię ja itoś we dwo;e... 
Nogi mu odmawiają posłuszeństwa?

W ygląda na zw yciężonego. G łow a nm 
bezw ładnie na piersi. R ęce bezradnie y'; ry : t - 
cia»«*

Grubachna zaw ołała radośnie
—  Ma dosyć! Podołek, kończ go! Póki krzyku 

nie narobił! Kończ go, kończ!...
D alszy ciąg nastąpi.



K R O N I K A  K R A K O W A
Nadzwyczajne wyd t d :  
„Ostatnich Wiadomości 

Krakowskich".

W czorajsze nadzwyczajno w y­
danie naszego pisma z wyrokiem 
w procesie brzeskim zostało w 
lot rozchwytane przez (Krako­
wian, którzy dali tem dow ód, 
jak „O statnie W iadom ości Kra­
kowskie'1 są łubiane w Krakowie, 
dla swych w czesnych informacyj.

Uwaga!
Numer telefonu

naszej redakcji, admin. i drukarni 
został zmieniony

na 173-02
o czem zawiadamiamy n n.ejszem 
naszych Szanownych Czytelników

R E D A K C JA .

C z w a /le k : św. Feliksa.

Piątek : św. Pawła.
W schód s łoń c - o  u. ?*59 -achód o g. 16.10

Stan pogody:
Kankiem cbmurno i opady, poczem  

rozpogodzenie, nocą lekki mróz, słabe 
wiatry południowe.

Priepowiednie astrologiczne.

iłie porywaj sią dzisiaj na rzeczy 
wielkiej wagi, natomiast małe m ogą ci 
się udać. O soba, o którą ci się rozch o­
dzi, myśli o sprawieniu ci wielkiej ra­
dości. O strożnie z fałszywymi przyja­
ciółmi.

Czwartek.

Teatr minjski: Dziewczyna i hipopotam

Ąpnllo: „Światła w ielkiego miasta", 
oagktala t „U łani, ch iopcy m alow ani". 
Słońca l „M aciste w p iek le".
S ita k a  s .D ro g a  olbrzym ów ".
S c  i : Parana zachodu.
Adria l „P lajta  firmy C ohn“ .
Uciecha: „N atchnienie".
Warszawa s „K s ężna Luiza Koburska 

(Rom an, córki królew skiej). .

Radjo (Ś roda)

G. 15.05 Transmisje z W arszawy,
15.25 „N ajnow sze wydawnictwa" 15.45 
Kom. z W arszawy 15.50 Program dla 
dzieci, 16.20 Francuski, 16.40 Płyty, 
17.10 O dczyt i koner rt z Wilna 18.50 
Rozm aitości 19.00 „G a w ęd y  podhalań­
sk ie" 19.15 Transmisja z W arszawy
19.25 Program na dzień następny 19.30 
Transmisja z W arszaw y 19.35 Płyty 
19.45- -20.30 Transmisje z W arszaw y 
i0.30 K oncert Europejski 22.00— 22.25 

1 ransm isjj z W arszawy 22.25 W iad. 
kultur, z Kraków 22.30- 14.U0 Retrans­
misje ze stacyj zagr. 24 Hejnał.

Nocny dyżur aptek.
Szczepańska 1. K ościuszki 18, Dłu­

ga 66, M ikołajska 4, D ajwór 6, P odgó- 
rze-Rynek 9.

Ku czci Ks. Biskupa
Bandursklego.

W  niedzielę, 17 bm. o  g. 19 
odbędzie się w „Starym Teatrze*' 
U roczysta Akadem ja dla uczcze­
nia 25-lecia sakry biskupiej ks. 
Biskupa Bandurskiego.

U roczysta Akadem ja obejm uje 
produkcje muzyczne, deklam acje, 
przemówienia i występ chóru 
„E cha".

Komitetowi Obywatelskiemu 
przew odniczy prezydent miasta 
Belina-Prażmowski.

Fakir głodomór nie mógł strawić gwoździ.
W  s z a l o n y c h  b ó la c h / p a d ł  na  p ia n ta ch .

Przechodnie plantacj-jni wez­
wali p o g o to w e  ratunkowe, do 
wijącego się w bólach osobn'ka, 
w pobliżu gmachu województwa, 
na plantach.

G dy lekarz dyżurny przybył 
na miejsce, okazało się, że n ie - ! 
szczęśliwym jest 26-letni Józal 
Juraszek z Poznania głośny „fa -

| kir“ , głodom ór, oraz połykacz 1 prześwietlania w Warszawie w 
j  szpilek i" gwoździ, produkujący ■ listopadzie wykazały znowu no- 
! się w całej Polsce. , wy zapas tych ostrych, a nie-
: Juraszek idąc plantami doznał nożywnycb przedmiotów. Nie-
naraz szalonych bólów w .elitach, j  szczęsnego fakira opatrzył lekarz 
Już raz otwierano mu jamę pogotowia, poczem przewiózł go 

j brzuszną i wyjęto pokaźną ilość j  na klinikę chirurgiczną, gdzie 
szpilek i gwoździ, ostatnie zaś dokonana będzie operacja.

Sufet i Restauracja
K r a k ó w ,  F i l i p a  6  
wydaje śniadania obiady i kolacja 
Kręgielnia centralnie ogrzewani 

S t-le  ciynna.

Skradziona biiuterja i gar­
deroba/

D o mieszkania kupca Michale 
Kauftaia przy ul. Staiowiślnej 
włamali się nieznani dotąd spra w­
cy  i skradli biżuterję i gardero 
bę łąrznei wartości 150C zł.

Pech z poduszkami.
Małżonkowie Franciszek i Marja 1 wartości 150 zł.

Musiałowie w braku własnej W  drodze do domu z łupem 
pościeli włamali się do miesz- [ wpadli w ręce policji, która 
kania Marji Rotterowej przy ul odebrała im upragnione podusz- 
Zatorskiej lO i skradli poduszki i  ki i zamknęła ich do aresztów.

Dostarczanie samochodów na rzecz
wojska.

W szystk;e starostwa powia­
tow e i starostwo grodzkie w 
Krakowie wygotow ały listy ko­
lejności osób , obowiązanych do 
dostarczenia sam ochodów i m o­
tocykli na rzecz wojska w cza­
sie pokoju, po my„li rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzpltej z lis­
topada 1927.

Na obszarze 22-ch starostw 
powiatowych w w ojewództwie 
krakowskiem i na obszarze m. 
Krakowa, stanowiącym oddzielne 
starostwo (grodzkió), 2.090 właś­
cicieli zostało wezwanych do 
dostarczenia wojsku, w razie p o ­
trzeby, pojazdów  mechanicznych. 
Z liczby 2090 —  przypada

Fatalna eksplozja prymusa.
W e Lwowie na ul. Legjonów 

w mieszkaniu dyrektora Felda 
nastąpił wybuch prymusa. Siła 
wybuchu była tak silna, że okna 
z futrynami wyleciały na ulicę, 
a urządzenie kuchenne uległo

zdemolowaniu. Straż pożarna i  
ugasiła powstały pożar.

Ofiar w ludziach nie byic 
gdyż służąca zostawiwszy palący i 
się prymus w kuchni, wyszła do 
miasta po bułki.

Straszna zbrodnia przyjętego na nocleg
1.101 na samochody osobowe, 
488 na motocyide solowe względ- 

i nie z przyczepkair.i', 310 na s a - 1 
; mochody ciężarowe i 191 na [ 
I autobusy. Samo m. Kraków ma , 
i dostarczyć 87G pojazdów, w tem 
■ samochodów osobow ych  540.
| motocykli 238 samochodów cię­
żarowych 92.

W  kolejności miast, względ­
nie powiatów, pod względem li­
czebność pojazdów, stoją: Kra­
ków, pow :at nowotarski (202, w 
tem 100 autobusów i samocho­
dów zarobkowych), pow. chrza- : 
nowsld (140), krakowski, bialski, 
tarnowski, nowosądecki żywiecki, 
wadowicki i td.

W  gn.ir ie Buszcze pod Brze- 
żanami zgłosił się w młynie Na­
tana Begnera jakiś bezrobotny z 
prośbą o pracę. Zarządca odm ó­
wił prośbie lecz pozwolił mu
przenocować się w izbie, gdzie 
mieszkało 3 robotników młynar­
skich. Robotnicy jakiś czas grali 
w karty, a tajemniczy przybysz 
dostrzegł, że w kuferku są pie­
niądze.

Gdy po skor.czonei grze
wszyscy ułożyli się do snu i 
zasnęli, osobnik ów znalezionym

| dżaganem żelaznym, zadał p4 
kilka ciosów  każdemu ze śpiącycł 

I młynarzy, poczem  zabrawszy pie 
niądze z kuferka, zbiegł.

Na od g łos  jęków  poranionych 
; i broczących  krwią m łynarczy­
ków  zbiegła się czeladź z sąsie- 

I dnich izb, ale sprawcy już 
zdołano ująć.

C iężko ranionych przewiezione 
groźnym stanie do szpital: 
BrzeżanacL

w
w i

Strzały posterunkowego za uciekającyn
opryszkiem.

Posterunkowy na ul. Kasztę- j  W  tej chwili przejeżdżał tram*
Nowe redukcie W  szkolnictwie W  Krakowie leńsK,eJ zatrzymał jakiegoSćós;ob- waj, a n ternS jóa* "korzystają.

J ' nika niosącego maszynę do pi- I z tego dał drapaka, przebiegi
sania, który twierdził, że odnosi przed wozem i począł uciekać, 
ją, jako zakupie ia na ul. Kró- Posterunkowy w pościgu  we-

, „ i  ^

Jak się dowiadujem y, od  p ó ł­
rocza b ieżącego roku szkolnego 
ma być zwolnionych dalszych 40 
sił nauczycielskich w szkolnic­
twie powszechnem  w Krakowie. 
Redukcji ulegnie reszta s i ł . p o ­
m ocniczych, kontraktowych, oraz 
niektóre młodsze siły etatowe.

Redukcja sit ma być przepro­
wadzona drogą łączenia szkół 
m ieszczących się w jednym i 
tym samym gmachu. W  K rako­
wie jest bowiem szereg budyn­

ków, w których mieszczą się 
dwie, a nawet trzy szkoły.

Fak len wynikł z powodu ros­
nącej frekwencji dzieci szkolnych 
i braku odpowiedniej ilości p o ­
mieszczeń.

Obecnie  równorzędne klasy 
; zostaną połączone, wskutek cze- 
; go szereg sił kierowniczych i | 
j nauczycielskich będzie mogło I 
j  by< użytych do pracy w innych 
szkołach, w miejsce osób zre­
dukowanych.*

lowej Jadwigi. Posterunkowy, 
któremu sprawa wydała się p o ­
dejrzaną, poszedł razem z owym 
osobnikiem. Na rogu ul. K oś­
ciuszki niosący maszynę, posta­
w i' ją na ziemi, oświadczając że 
jest baidzo zm ęczony i począł 
pić wodę ze studzienki w odocią­
gow ej.

zwał go do zatrzymania się, po­
czem  strzelił w jeg o  stronę trzy 
razy z rewolweru, jednak b e ’ 
skutku, gdyż op ry jzek  korzysta 
jąc z ciem ności wieczoru, prze­
padł wśród ulic okolicznych .

Maszynę do pisania zdepono­
wano na policji.

Rożek na rowerze.
W  Krakowie, rower jest ulubio­

nym środkiem  lokom ocji. Przed­
m iejscy obyw atele zaopatrują się

jeżdżają. Lecz nieposzczęściło 
się 26-letnietnu Piotrowi R ożko­
wi robotnikowi z Łęgu pod Kra-

w rowery nieskom plikowanym : kowem, który w podobny spo- 
sposobem . Jeśli widzą, że ma- J  sób skradł rower wartości 150 
szynkę ktoś zostawił przed skle- zł., jednak policja schwytała go 
pem, siadają na rower i od - i osadziła w aresztach.

Pomarańcze są pożywne.
Pom arańcze są łakomym ką- j  tośc!' 80 zł. 

skiem ze względu na swą wielką | W  czasie chwilowej nieuwagi 
ilość witamin. D ośw iadczył tego K ow acktego, znalazł się inny 
na sobie W ładysław  Kowacki, j  amator witamin, który paczkę 
który udając się w drogę, kazał | pomarańcz z wózka skradł i 
sobie przywieść przed d w o rz e c ! przepadł bez śladu, 
kolejow y paczkę pomarańcz war- i

C zytajcie  I ro zp o w sze ch n ia jc ie
Ostatnie W ia d o m o ś ci Krakowskie.

Z Klubu Sportowego 
„Garbarnia”

Zw yczajne W alne Zgrom adze­
nie członków  K. S. Garbarnia 
odbędzie się 31 bm. w lokalu 
własnym na boisku K. S. Gar­
barnia o godz. 10.30 przedpoł., 
z następującym porządkiem dzien­
nym :

Zagajenie, odczytanie proto­
kołu z ostatn.ego Waln. Z g ro ­
madzenia, sprawozdanie Zarządu, 
a t o : sekretarza, kierownika
sekcji piłki nożnej, sekcji kolar., 
tenisowej, gier sportow ych, oraz 
skarbnika. W niosek komisji kon­
trolnej na udzielenie absolutor- 
jum ustępującemu Zarządowi. 
W ybór now ego Zarządu. W nio­
ski i interpelacje.

W  razie braku kompletu na­
stępne Walne Zgrom adzenie od ­
będzie się tego samego dnia o 
godz. H  przedpoł., przyczem 
uchwały tegoż będą ważne bez 
względu na ilość członków .

IDobry zarobek! 

Chłopcy
do sprzedaży gazety

potrzebni
natychmiast

Zgłaszać sią:
Ki aków, Na Gródku 1

D R U K I
handlowe, przem ysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
c z a s o p i s m a  wykonuje 
możliwie najtaniej

„Drukarnia M onopoli
KRAKÓW, UL. NA GRÓDKU L. 9 

Telefon 1 7 3 -0 2 .

REDAKCJA i ADMINISTRACJA t Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w pot.)

CENK OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm" 50 gr . Drobne 3C g ro sz y  zr, wyraz. Prenumerata miesięczna zl. 3  wraz z odnoszeniem do don»f

“  "1Odpowiedzialny rodaktor I wydi.wca: Alfred Kwiatkowski. Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka


